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Dla mojej rodziny


Wprowadzenie

Wychowanie! Temat, który dotyczy każdego. I słowo, któremu zawsze towarzyszy jakiś przymiotnik: wychowanie dobre bądź złe, autorytarne, nowoczesne, demokratyczne. W debacie o wychowaniu dochodzą do głosu ogromne emocje, a argumenty wygłaszane są z wielką żarliwością. Często w gwałtowny i nieprzejednany sposób ścierają się różne wizje ludzi i społeczeństw.
Ze względu na to, że jestem osobą publiczną, wiele osób wkłada mnie często w szufladki utartych metod wychowawczych, a mimo to przychodzę teraz do was i mówię: Zapomnijcie o wychowaniu! Zapomnijcie, gdyż każda metoda wychowawcza służy jedynie dorosłym za tarczę ochronną, aby mogli się bronić przed bliskimi relacjami z dziećmi. Dzieci natomiast wcale nie potrzebują wychowania; one potrzebują przede wszystkim bliskich relacji!
Publiczne wypowiedzi o wychowaniu, zwłaszcza opinie dość niekonwencjonalne, wywołują gwałtowne emocje, gdyż wprowadzają zamieszanie w mocno ugruntowane wyobrażenia i kwestionują zastałe światopoglądy. Doświadczyłam tego wielokrotnie. Wychowanie jest bardzo drażliwym tematem, jak pokazują często gorące dyskusje o „dobrym” lub „złym” traktowaniu dzieci. Ich uczestnicy skłonni są do wystawiania ocen innym i sami podlegają ocenie. Może to mieć związek z faktem, że my wszyscy czujemy się w to mocno zaangażowani (a zatem czasem też atakowani). Gdyż:
1) wszyscy byliśmy kiedyś dziećmi,
2) każdy ma rodziców i historię z nimi związaną,
3) wszyscy byliśmy kiedyś wychowywani.
To nas łączy.
Wszyscy mamy wyrobioną opinię na ten temat, ponieważ wszyscy mamy własne osobiste doświadczenia w tej materii. I zgodnie z nimi klasyfikujemy aspekty, z którymi się spotykamy w zakresie wychowania dzieci. Wychowanie dotyczy nie tylko nas i naszej rodziny, ale jest również związane z naszymi poglądami na temat tego, kim są dzieci, z ich postrzeganiem oraz z naszą odpowiedzią na pytanie, jak powinniśmy się z nimi obchodzić. Te kwestie mają bezpośredni wpływ na koncepcje i działania polityki społecznej oraz rodzinnej.
Wychowanie! Dorośli od pradawnych czasów uważali, że dziecko nie jest jeszcze „prawdziwym” człowiekiem. Panowało przekonanie, że rodzi się niekompletne, z deficytami, i że dorośli muszą się odpowiednio nim zająć, aby stało się pełnowartościowym człowiekiem – muszą na nie oddziaływać i je kształtować. Zgodnie z tym tradycyjnym wyobrażeniem dziecko zostaje człowiekiem po osiągnięciu określonego wieku, a dodatkowo – w wyniku działań dorosłych, którzy na nie rygorystycznie wpływają i kierują nim, aby zachowywało się w określony sposób.
Na przestrzeni wieków poszukiwano metody, jak uczyć efektywnie dzieci, by się „właściwie” zachowywały i stały się „porządnymi” członkami społeczeństwa. W tym sensie wychowanie jest wytrenowaniem różnych zachowań i wdrożeniem kompetencji na podstawie określonych norm.
Psychologia rozwojowa już dawno obaliła teorię, że dzieci rodzą się jako niedokończone istoty, które dopiero stopniowo stają się „prawdziwymi” ludźmi. Istnieje wystarczająca wiedza naukowa na temat dzieci i tego, czego potrzebują, aby dobrze rosnąć i się rozwijać. Ale dlaczego tego rodzaju odkrycia mają rażąco mały wpływ na praktykę pedagogiczną? Badania jednogłośnie wykazują, jak istotne znaczenie mają dla naszych dzieci przywiązanie i relacje i że należy te kwestie uwzględniać jako istotny warunek dobrego rozwoju. Wydaje się jednak, że między pedagogiką jako nauką humanistyczną a kierunkami badawczymi korzystającymi z ustaleń nauk przyrodniczych istnieje mur nie do pokonania, który w praktyce wychowawczej przeszkadza nam poznać wyniki badań, sklasyfikować je, powiązać i wyciągnąć z nich wnioski dla dobra dzieci. Dlatego w wielu obszarach życia codziennego nadal nie wdrażamy nowej wiedzy, zarówno w rodzinie, jak i w szkole. Dzieci stały się argumentem przetargowym w debacie, w której często dochodzi do obarczania winą. Od rodziców żąda się, aby coraz intensywniej i lepiej „wychowywali” dzieci, a jednocześnie gdzie indziej rozlega się postulat, aby to instytucje, na przykład szkoła, wzięły na siebie więcej zadań wychowawczych. W rezultacie po wszystkich stronach ogromnie nasila się presja i rośnie poziom dezorientacji. Jako matka, podobnie jak wielu innych rodziców, postanowiłam postępować zupełnie inaczej, niż postępowano wobec mnie. W związku z tym zdobywałam własne doświadczenia, czytałam książki specjalistyczne, studiowałam, próbowałam nowych rzeczy w życiu codziennym i dyskutowałam z różnymi ludźmi.
Co jest dobre, a co złe w kontaktach z dziećmi? Jak prawidłowo zachowywać się w roli matki lub ojca?
Jako pedagog i terapeutka myślałam przez jakiś czas, że w wychowaniu powinno się przede wszystkim uwzględniać zasady demokracji, darzyć dzieci szacunkiem i mieć dla nich zrozumienie. Postrzegałam takie podejście jako efekt rozwoju nowoczesnych koncepcji wychowawczych, jako odejście od autorytarnego wychowania, którego podstawę stanowiło moralizowanie i karanie. Przez długi czas towarzyszyła mi myśl, że nastąpiła era nowoczesnego wychowania.
Dziś jestem innego zdania. Otóż obecnie uważam, że wychowanie w tradycyjnym rozumieniu tego słowa jest zbędne! Do tego przekonania przyczyniło się wiele osób, które spotkałam w swojej pracy, a także moje doświadczenia jako matki, które zdobywam każdego dnia.
Możemy uwolnić się od założenia, że dzieci trzeba wychowywać aktywnie. Wychowywanie nic dziecku nie daje, nie służy jego dobru, a jedynie pomaga dorosłemu. Poprzez wychowanie dopasowujemy dzieci do świata dorosłych, a przy okazji pozbawiamy je wielu ich potencjałów. W najlepszym przypadku kieruje nami pragnienie otworzenia przed nimi rzekomo najbardziej wartościowych możliwości w świecie dorosłych, w najgorszym – naszym zamiarem jest zapanowanie nad nadmiernymi trudnościami dnia codziennego.
Dlatego widzę potrzebę generalnej zmiany w postępowaniu wobec dzieci. Wyjścia poza wychowywanie, w stronę czegoś zupełnie nowego. Jestem przekonana, że skoro emancypantki wywalczyły równouprawnienie kobiet, można „uwolnić” również dzieci spod władzy sztywnych konwencji społecznych. Jednak w przeciwieństwie do dorosłej kobiety dziecko nie może się samodzielnie wyemancypować. Dlatego musimy zmienić myślenie społeczeństwa.
Kiedy kwestionuję tradycyjne podejście i porównuję z nowymi koncepcjami, nie chodzi mi o deprecjację koncepcji konwencjonalnych, ale o podkreślenie różnic w stosunku do nowej postawy. Myślę, że nasze obecne założenia wychowawcze zasadniczo prawie nie odbiegają od wcześniejszych i że nadal, zwłaszcza gdy istnieje konflikt, głównie bronimy swoich własnych interesów w starciu z interesami dziecka, a przez to chowamy się za wychowaniem, zamiast zaprezentować się w autentycznej relacji wobec dzieci. Sądzimy, że porzuciliśmy autorytarny styl wychowania i znaleźliśmy nowe, nowoczesne metody. W praktyce często wygląda to inaczej – w szkole, przedszkolu czy w rodzinie. Nadal chcemy kierować dziećmi, żeby zachowywały się w określony sposób. Nierzadko robimy to, używając władzy (czasami też przemocy) do wyrugowania niepożądanych zachowań.
W poradni psychologiczno-pedagogicznej podczas konsultacji dla rodziców oraz w kontakcie z nauczycielami i wychowawcami ciągle na nowo przekonuję się, że oprócz niepewności istnieje również duża otwartość na nowe rzeczy. Ta książka ma nie tylko zachęcić do zaangażowania się w coś zupełnie nowego i przyjęcia zupełnie innej perspektywy. Chciałabym w niej również wykazać, dlaczego za zbędny uważam cały model wychowania. Że istnieją uzasadnione powody, by nie zastępować jednego modelu wychowawczego innym, ale całkiem porzucić ideę wychowania i zwrócić się ku czemuś nowemu: relacjom z dziećmi!
Wydaje się, że od wychowywania do relacji jest tylko mały krok. Jednak zrozumienie, co oznacza związek, zaangażowanie się weń i życie w nim w praktyce, obcowanie z dziećmi, okazuje się znacznie trudniejsze, zwłaszcza że niewiele z tego zostało wypróbowane, tak więc brakuje wzorców, do których można by było sięgnąć.
Uwolnienie się od starych wzorców wymaga wysiłku, ponieważ procesy w relacji przebiegają często bez udziału świadomości. Z tego względu ważne jest przede wszystkim przyjrzenie się samemu sobie. Wszystko nie sprowadza się (już) do tego, żeby skupić się wyłącznie na dziecku, kierować nim i wpływać na nie dla osiągnięcia określonego celu w postaci pożądanego zachowania. Podczas gdy wychowanie obejmuje wyraźnie definiowalne działania dorosłych, zorientowane na cel i na rozwiązania, relacje wymagają otwartego podejścia do dziecka i jego istoty, nacechowanego zaufaniem i obustronnym szacunkiem. Relacja stawia na centralnym miejscu równorzędny i osobisty dialog i opiera się na tym, że obaj partnerzy chcą czerpać korzyści od siebie nawzajem.
Dlatego nie chodzi jedynie o to, by przyznać dzieciom demokratyczne „prawo głosu”, ale raczej o to, abyśmy my, dorośli, zrozumieli, że czerpiemy korzyści z tego, co dzieci wnoszą do relacji z nami, z tego, co myślą, czują i mówią. Jeśli my, dorośli, traktujemy dzieci poważnie i spotykamy się z nimi w osobistym dialogu, sami na tym zyskujemy! Jeśli ośmielimy się nawiązywać relacje, będziemy mogli uczyć się od dzieci i odzyskamy pewne cechy, których zostaliśmy pozbawieni w toku wychowania, takie jak na przykład otwartość, brak uprzedzeń, wrażliwość.
Ale jednocześnie oznacza to, że należy zakwestionować dotychczasowe struktury rodzinne. Dlaczego tak często opieramy się na starej hierarchii władzy i traktujemy dzieci jak „poddanych”, którzy są zdani na naszą łaskę i niełaskę? Jaką rolę chcemy jako rodzice odgrywać wobec swoich dzieci? Czy powinniśmy w ogóle przyjmować jakąś rolę, czy też możemy zachowywać się wobec nich autentycznie jako człowiek? Autentycznie w takim sensie, że będziemy otwarci, przestaniemy skrywać uczucia. I że ujawnimy przed nimi nie tylko swoje rzekomo mocne strony, ale także słabości. Z doświadczenia wiem, że dobrze jest zadawać sobie takie pytania, a dziś coraz więcej rodziców chce to robić.
Podstawę dobrej relacji stanowi dialog, cechuje go otwartość i tolerancja. Drugi człowiek wraz ze swymi potrzebami jest darzony szacunkiem, a także akceptowany w swej odmienności i różnorodności. Dziś, jak nigdy dotąd, jesteśmy w stanie budować równorzędne relacje, nawet jeśli przychodzi nam to z trudnością i pozostaje w sprzeczności z utartym myśleniem hierarchicznym. Trzymanie się ugruntowanej hierarchii władzy ułatwia oczywiście codzienne życie. Bogaci górują nad biednymi, wykształceni nad niewykształconymi, dorośli nad dziećmi. Widoczne lub tylko odczuwalne struktury władzy stoją na drodze do otwartości na równorzędne relacje. Sami sobie stoimy na drodze. A przyczyny tego są jak najbardziej zrozumiałe: wejście w prawdziwą relację i pokazanie siebie jako człowieka jest obarczone pewnym ryzykiem. Musimy w takiej sytuacji przyznać się do swoich słabości i pozwolić, by weryfikowano, jak sprawdzamy się w roli rodzica. Musimy również wziąć odpowiedzialność za powodzenie dialogu i ogólnie za relacje z dziećmi. Tego się nie nauczyliśmy. Gdy tracimy pewność siebie, odruchowo sięgamy po coś, co przyswoiliśmy i co jest nam znane. Należałoby te procesy uczynić widocznymi i transparentnymi, aby w taki sposób je sobie uświadomić.
Nie chodzi mi o znalezienie nowego stylu lub modelu rodzicielstwa, a tym samym zmianę metod wychowawczych – pod tym względem w ostatnich dziesięcioleciach co rusz coś się działo. Wszystko sprowadza się raczej do tego, by unaocznić, jakie skutki wywiera wychowanie na nas wszystkich, i ostatecznie pokazać, że nie potrzebujemy go w kontaktach ze swoimi dziećmi. Pójdę jeszcze dalej. Wychowywanie jest nie tylko zbędne, ale często też szkodliwe.
Zmiana w relacjach między mężczyznami i kobietami pokazała, że można zrewidować zasadnicze kwestie oraz podważyć dużą część naszych dotychczasowych poglądów i wyobrażeń. Dlatego nie powinniśmy bać się weryfikować relacji ze swoimi dziećmi.
Niektórzy czytelnicy mogą, czytając tę lub inną stronę książki, odnieść wrażenie, że jednostronnie staję po stronie dziecka. Jednak zajęcie otwartej postawy wobec dziecka w społeczeństwie nie oznacza stania po jego stronie i nie powinno być też pojmowane jako akt sprawiedliwości. Skoro z biegiem czasu zmienia się wiedza o zdrowym rozwoju, konieczne jest uznanie tej zmiany za zadanie społeczne, zgodnie z naszą kulturową samoświadomością.
Do większego zróżnicowania form rodzinnych, a jednocześnie też do radykalnej ich przemiany, doprowadziły różne czynniki społeczne, takie jak wysoki wskaźnik rozwodów, spadek dzietności, wspólne zamieszkiwanie osób będących i niebędących w związkach partnerskich, z dziećmi i bez dzieci oraz częstsze podejmowanie pracy zawodowej przez kobiety. W rezultacie zmieniają się również wartości, normy i oczekiwania. To niepokoi, ale także tworzy szanse i przestrzeń dla różnorodności oraz indywidualnych koncepcji życia. Dziś rodzice mogą szukać własnych, odrębnych wartości dla swoich rodzin i próbować je wdrożyć. Niniejsza książka również ma do tego zachęcać.
Zebrałam w niej też informacje na temat poszczególnych etapów rozwoju dzieci. Posługując się przykładami z codziennego życia, przedstawiłam wiedzę z zakresu teorii przywiązania i psychologii rozwoju. Dzieci spędzają coraz więcej czasu w placówkach edukacyjnych. Czy w tych instytucjach zaszła jakaś zmiana? Czy wiedza z psychologii rozwoju ma wpływ na nasz system edukacji? Te kwestie także omówiłam.
Przemyślenia i alternatywne sposoby postępowania zaprezentowane w książce mają zachęcić do eksperymentowania. Nie należy ich tak po prostu naśladować, nie są one również pomyślane jako pomoce wychowawcze ani jako poradnik. Powinny raczej prezentować nowe założenia, które się sprawdziły, co mogę potwierdzić z własnego doświadczenia. Mogą one służyć w codziennym życiu z dziećmi jako nawigacja, pomogą znaleźć nowe sposoby patrzenia i kierunki dla siebie i własnej rodziny. 



Gdzie jesteśmy dzisiaj

Dotarcie do końca jest osiągnięciem początku1.
T.S. Eliot
Wydatki władz federalnych, krajowych i gminnych na edukację wzrosły w Niemczech w ostatnich latach ponadprzeciętnie. Według raportu finansowego w 2011 roku wyniosły 106,2 miliardów euro. W 1995 roku wydatki te nie przekraczały 80 miliardów. Rodziny są również mocno dotowane. Oprócz zasiłku na dzieci młode rodziny od 2007 roku mogą ubiegać się również o świadczenie rodzicielskie. Do tego dochodzą inne formy wsparcia finansowego, takie jak zasiłek opiekuńczy. Promocja rodziny poprzez różne płatności transferowe to w Niemczech konsensus polityczny. Promuje się nie tylko rodzinę, ale także samo dziecko. Obok misji opiekuńczej dodatkowo realizowana jest też misja edukacyjna. W rezultacie jak grzyby po deszczu powstają różne instytucje edukacyjne z różnorodnymi koncepcjami pedagogicznymi.
Dzieci coraz częściej mają do czynienia z edukacją zorganizowaną przez państwo, oferującą coraz więcej wiedzy i przekazującą ją w sposób ukierunkowany. W ostatnich latach zoptymalizowano zwłaszcza wsparcie we wczesnym dzieciństwie. Edukacja na dobrym poziomie powinna być dostępna już we wczesnych latach życia. Nasze dzieci powinny mieć szansę na optymalny rozwój. Rozbudowywane i promowane są żłobki, przedszkola i całodzienna opieka nad dziećmi – atrakcyjna oferta, z której rodziny skwapliwie korzystają. Trudno odrzucić takie udogodnienia, a tym samym wziąć na siebie odpowiedzialność. Dzieci są traktowane jako późniejsze źródła krajowego dobrobytu, a ich wartość ocenia się tylko pod kątem ich zdolności do wzmacniania pozycji Niemiec wobec zagranicznej konkurencji.
To, co na pierwszy rzut oka może wydawać się pożądanym rozwojem, ma również wady. Ogromnie wzrosły wymagania stawiane rodzinom przez rozmaite programy edukacyjne i opiekuńcze. Dodatkowo rodziny same wobec siebie stały się bardziej wymagające. Jak damy radę sprostać wymogom edukacyjnym? Jak wybrać odpowiednią opiekę? Jakie kształcenie powinniśmy zapewnić swojemu dziecku, kiedy i w jakiej „dawce”? Czy jesteśmy dobrymi rodzicami? Co się stanie z dzieckiem, jeśli matka lub ojciec zawiodą?
Krótko mówiąc, rodzice zadają sobie pytanie, jak prawidłowo wychowywać dziecko.
Brak poczucia bezpieczeństwa spowodowany strachem
Rodzice chcą robić wszystko poprawnie, tak jak należy. Rosną wymagania, by wszystkiemu sprostali. A przez zewnętrzne naciski lub własne ambicje mogą szybko znaleźć się pod presją, co skutkuje niepewnością. Rodzice nader łatwo tracą pewność siebie. W poradniach rodzinnych często się to uwidacznia. Bycie rodzicem wiąże się nierozerwalnie z ogromem emocji, matki i ojcowie łatwo popadają we frustrację, a jeśli coś nie wyjdzie, choćby nawet pozornie, natychmiast czują się winni. Z jednej strony pragną zapewnić dzieciom najlepsze możliwości rozwoju, aby w ten sposób zwiększyć ich szanse społeczne, a z drugiej – odczuwają potrzebę zagwarantowania rodzinie spokoju i bezpieczeństwa. Te dwie kwestie powodują rozdarcie. Dlatego dziś pytanie, jak lepiej rozumieć swoje dziecko i jak z nim postępować, jest bardziej palące niż kiedykolwiek.
Szukamy nowych sposobów na wspólne życie. Znajdujemy się w fazie niepewności i zmian. Ten stan rzeczy wyjaśnia, dlaczego toczy się tak wiele debat na temat rzekomego „braku dyscypliny” u dzisiejszych dzieci i współczesnej młodzieży. Zrozumiałe jest również, że taki nastrój społeczny skutkuje wzrostem popularności książek, w których z punktu widzenia medycyny i psychiatrii głosi się rzekomy „kryzys wychowania”, diagnozuje ADHD i opóźnienie osiągania dojrzałości psychologicznej. Sporym zainteresowaniem cieszą się też poradniki o despotycznym charakterze dzieci, mowa jest w nich o „małych potworach”, które „szarpią nam nerwy”, „grają na nosie” i „doprowadzają nas do szaleństwa”.
Do zwiększenia niepewności wśród wielu rodziców przyczyniają się dyskusje o „niewychowanych” dzieciach oraz rodzicach, którym wychowanie „wymknęło się spod kontroli” i którzy „wyhodowali małych tyranów”. Dodatkowo niepewność jest podsycana przez opracowania, w których wychwala się „dyscyplinę” i zaleca, aby rodzice „podejmowali więcej działań” mających na celu jej wzmocnienie. Ile przez to dodatkowej odpowiedzialności spada na barki rodziców?!
Znamienne i niepokojące zdaje się to, że w takich właśnie książkach dziecięce zachowanie jest klasyfikowane i oceniane jako „normalne” lub „nienormalne”, bez przeanalizowania sytuacji, w jakiej znajduje się dziecko, oraz bez podjęcia prób znalezienia przyczyn określonego zachowania. Przy czym „normalne”, czyli typowe zachowanie dzieci, pozostaje przede wszystkim wartością czysto statystyczną. Potrzebna jest zróżnicowana, kompleksowa obserwacja dziecka z uwzględnieniem jego otoczenia, aby móc profesjonalnie orzec, czy w konkretnym przypadku zachowanie jest normalne, czy też istnieje odchylenie. Słowem, zdrowy rozwój dziecka wiąże się z ogromną różnorodnością zdarzeń, stąd wiele miejsca na interpretację. W dzisiejszych czasach natychmiast lekko stawia się diagnozę i przy każdym najmniejszym odstępstwie klasyfikuje się dzieci jako „mające zaburzenia zachowania”. Zupełnie tak, jakby bez najmniejszych wątpliwości można było orzec, co jest „normalne”, a co „nienormalne”, jakie zachowanie lekko odbiega od normy, a jakie należy uznać za chorobliwe! Uogólnienia i uproszczenia złożonych kwestii nie pomagają ani dzieciom, ani rodzicom. Takie podejście nie jest adekwatne do złożoności problemu. Raczej nasila niepewność rodziców i wywołuje u nich strach oraz zatroskanie.
Dzisiaj rodzice nieustannie są konfrontowani z najgorszymi scenariuszami, które wypływają z rzekomo logicznych, ale w rzeczywistości przede wszystkim zatrważających łańcuchów przyczynowo-skutkowych. Zdaniem niektórych ekspertów dziecko, które rzuca się na podłogę, bo nie chce, aby matka wytarła mu buzię, wyrośnie na próżniaka bez wykształcenia i zawodu. Nierzadko matka i ojciec, zmartwieni takim stanem rzeczy, idą do pediatry, psychiatry i psychologa. Dzieci muszą przejść badania, są diagnozowane, poddawane terapii i często leczone farmakologicznie. Klasyfikuje się je jako trudne, problematyczne. Podkreśla się ich deficyty, natomiast pomija potrzeby. Specjaliści skupiają się na leczeniu objawów.
Tak więc dzieci są oprowadzane po różnych instytucjach. Nasila się u nich poczucie, że są „inne” i „nie takie, jakimi być powinny”. Rodzice natomiast uczą się nowej terminologii medycznej, pojęć takich jak „zespół nadpobudliwości psychoruchowej z deficytem uwagi”, w skrócie ADHD. Zaniepokojeni, zdesperowani lub spanikowani przesiadują w poczekalniach ze swoimi pociechami, które środowisko uznaje za „dzieci problematyczne” i przez to stygmatyzuje. Wykupują recepty na Ritalin2 i czują się winni.
Jeśli wierzyć tego rodzaju ekspertom, można by odnieść wrażenie, że całe pokolenie nieubłaganie zmierza w stronę wielkiej katastrofy, a właściwy rozwój dziecka jest zasadniczo mało prawdopodobny. Rodzice z oporami opowiadają znajomym, krewnym i współpracownikom o swoim „trudnym” dziecku. „Te dzieci” stanowią problem również w szkołach. Zakłócają przebieg lekcji! Ojej! Takie „trudne” dziecko to „olbrzymi kłopot”. Gdyby posłuchać rozmów nauczycieli, a nawet rodziców, zdezorientowanych diagnozami lekarzy, można by pomyśleć, że w stawie ze złotymi rybkami pojawił się wieloryb. Brzmi to tak, jakby wydarzyło się coś niezwykle nienaturalnego i złego. Dziecko wraz ze swoimi rzekomymi deficytami znajduje się nagle w centrum uwagi. Nie pasuje do naszych standardów, przeszkadza, nie „funkcjonuje” prawidłowo w naszym systemie.
Widząc rosnącą liczbę dzieci z problemami behawioralnymi, człowiek skłonny jest dać wiarę ustaleniom specjalistów. Ale tak naprawdę między wierszami odczytujemy wiadomość, że nie radzimy sobie z dziećmi, że są one coraz trudniejsze, a my stoimy obok i bezsilnie im się przyglądamy. Dziecko jest w coraz większym stopniu postrzegane jako zagrożenie i ciężar, a nie jako wzbogacenie i szczęście. Wobec takich perspektyw trudno się dziwić, że rodzice są bardzo niepewni. Podjęcie fundamentalnej decyzji o posiadaniu potomstwa staje się jeszcze trudniejsze, niż jest samo w sobie. Dzieci obserwujemy z coraz większą podejrzliwością – jak plagę szarańczy, którą sami wypuszczamy w świat, ale nad którą już dawno straciliśmy kontrolę.
Skoro stale twierdzi się, że dzieci, które nie zachowują się tak, jak oczekują tego od nich rodzice lub środowisko, mogą stać się zagrożeniem dla całego społeczeństwa, oraz że niepewność rodziców i drobne „błędy” w wychowaniu mogą być brzemienne w skutkach, to nic dziwnego, że matka i ojciec przy pierwszym odstępstwie dziecka od przyjętej normy idą z nim do lekarza lub obkładają się stosami poradników, po czym krok po kroku wprowadzają w życie opisane w nich zalecenia, jakby robili ciasto według przepisu. Jeśli zastosują wszystkie składniki i będą trzymać się kolejności działań, to na koniec (mają taką nadzieję) otrzymają „normalne” i „porządne” dziecko – kompatybilne z naszym światem. Cokolwiek by to znaczyło.
Wraz z rosnącą tendencją do standaryzacji we wszystkich obszarach życia nasze pole widzenia dzieci staje się coraz węższe. W tabelach rozwoju nie przewidziano, że może on być różnorodny, indywidualny, a mimo to naturalny. Dlatego rodzice nieustannie się niepokoją i pytają: „Czy z moim dzieckiem wszystko w porządku? Czy zachowuje się ono »normalnie«?”. Trochę tak, jakby krążyła w przyrodzie jakaś choroba, która może przypadkiem dopaść nasze pociechy. Jakby nie istniały czynniki wpływające na rozwój i jakby zachowanie dziecka pozbawione było kontekstu rodzinnego i społecznego.
Oczywiście najprostsze rozwiązanie to wskazanie dziecka palcem i stwierdzenie: „Nie zachowujesz się tak jak trzeba! Coś jest z tobą nie tak!”. To wygodne również z tego względu, że dorośli mogą w takiej sytuacji zrzucić z siebie odpowiedzialność i nie muszą się zastanawiać, jak bardzo przyczynili się do tego, że dziecko zachowuje się w ten czy inny sposób. Zamiast tego zachowanie dzieci jest problematyzowane i patologizowane. Łatwo nam powiedzieć: „To nie jest normalne!”. Mówiąc te słowa, mamy właściwie na myśli, że dziecko nie jest normalne, nie zachowuje się zgodnie z normą! Wyróżnia się i nie pasuje do schematu „normalności”.
Nie mam jednakże zamiaru obwiniać rodziców ani opiekunów. Chodzi o odpowiedzialność! I o uświadomienie sobie własnych wzorców myślenia i zachowania oraz o zrozumienie, jaki wpływ mają one na nas i na nasze dzieci.
Dysponujemy zniekształconym obrazem, dlatego błędnie zakładamy, że nie ponosimy za to odpowiedzialności! Jest to nieporozumienie, ponieważ nasze postępowanie z dzieckiem, a także otoczenie, które mu stwarzamy, zawsze ma wpływ na jego osobowość i rozwój. Dzieci zachowują się zbieżnie z otoczeniem, dlatego nie możemy ich oceniać ani rozpatrywać ich zachowania bez ogólnego kontekstu.
Obserwuję jeszcze jedną rzecz. Otóż do świadomości naszego społeczeństwa nie dotarły zasadnicze ustalenia psychologii rozwojowej dotyczące przyczyn pewnych zachowań, będących nieodzowną częścią zdrowego ogólnego rozwoju dzieci. Między wiedzą z zakresu pedagogiki, empirycznymi badaniami niemowląt, psychologią rozwojową i współczesnymi badaniami mózgu a pedagogiką stosowaną w praktyce w rodzinach i instytucjach państwowych rozciąga się głęboki rów braku powiązań. Fakt ten doprowadził do ogromnego zastoju, jeśli chodzi o innowacyjność naszego społeczeństwa. Nauki, które zajmują się rozwojem istot ludzkich, wydają się żyć własnym życiem, zamiast współpracować z pedagogiką i podążać w tym samym co ona kierunku. Z tego powodu wiedza zdobyta w poszczególnych dyscyplinach nie znajduje praktycznego zastosowania.
Nic więc dziwnego, że zgodne z rozwojem zachowanie dzieci jest wielokrotnie błędnie oceniane. Przykład z mojej poradni:
Mamy problem z naszym czteroletnim synem Linusem. Od dwóch lat chodzi do przedszkola w naszym mieście. Wczoraj zagadnęła mnie wychowawczyni i powiedziała, że nasz syn powinien zostać wykluczony z grupy. Jest agresywny i nie panuje nad sobą. Podchodzi do innych dzieci i przeszkadza grupie oraz zakłóca przebieg wspólnych czynności. Wiemy, że Linus czasami dostaje ataków złości. Kilka miesięcy temu pokłócił się z najlepszym przyjacielem. Doszło między nimi do bójki, podczas której upadł i rozbił sobie nos, co go bardzo rozgniewało. Potem zadarł z jeszcze jednym chłopcem, pokłócili się i szamotali na podłodze. Matkom tych dwóch chłopców to się nie spodobało. Nic dziwnego, mnie też by się to nie spodobało. Inne matki z grupy robią teraz z tego problem. Nie zamierzam idealizować syna, ale to naprawdę miły i wesoły malec. Tak samo ocenia go wychowawczyni. Nie wiem, skąd się w nim bierze ta agresja. Jak sobie z nią poradzić? Wychowawczyni zasugerowała, że musimy stłumić w nim tę agresję, bo później będzie miał problemy w szkole. A do rozpoczęcia szkoły zostało niewiele czasu. Czy może nam pani poradzić, jak powinniśmy postępować? Jestem bezradna i bardzo się martwię. To mnie mocno dołuje.
Historia Linusa to typowy przykład tego, że nauczyciele nie rozpoznają zachowań charakterystycznych dla dzieci na pewnym etapie rozwoju i dlatego nie są w stanie konstruktywnie na nie zareagować. Postawa dorosłych wydaje się jednoznaczna: dziecko nie powinno wyrażać takich uczuć, a przynajmniej nie tutaj! Takie zachowanie jest niepożądane, a dziecko zostaje wykluczone z grupy.
Dobre sześćdziesiąt lat temu uczucia nie odgrywały większej roli w wychowaniu. Zwykle były tłumione. Dziś wiemy, że hamuje to rozwój emocjonalny ludzi i może skutkować zaburzeniami. Różne badania naukowe wykazują, że wypieranie uczuć i ich odrzucanie powoduje u człowieka choroby.

Pozwolić dzieciom, by czuły to, co czują

Linus wyróżnia się w grupie przedszkolaków, ale jego zachowanie bynajmniej nie jest nienormalne! Wręcz przeciwnie. Linus zdobywa ważne doświadczenia z silnymi emocjami. Kłóci się, złości i okazuje agresję. Wieloletnie badania nad rozwojem i doświadczenia praktyczne podczas sesji terapeutycznych pokazały, jak ważne są dla nas, ludzi, umiejętność rozpoznawania własnych uczuć i dostęp do nich. Nie chodzi tylko o pozytywne emocje, takie jak radość, zachwyt i zdolność odczuwania szczęścia. Chodzi o poznanie całej gamy różnorodnych uczuć. Potrzebujemy więc również doświadczeń z tak zwanymi negatywnymi emocjami: smutkiem, rozczarowaniem, bólem czy złością, która czasem eskaluje, prowadząc do agresywnych zachowań. Ważne jest, abyśmy się dowiedzieli, że możemy je nazywać i wyrażać.


Wiele osób byłoby gotowych w tym miejscu stwierdzić z wyrzutem, że ludzie nie mogą tak po prostu dawać upustu niefiltrowanej agresji. Termin „agresja” wywodzi się od łacińskiego słowa aggredior, oznaczającego „podchodzić, atakować”. Agresja jest ważna sama w sobie, skutkuje znaczącymi osiągnięciami, na przykład w sporcie. Jeśli przyjrzysz się w telewizji spowolnionym kadrom odtwarzającym sportowców podczas chociażby igrzysk olimpijskich, zobaczysz na ich twarzach wyraz agresji, która dodaje im energii i popycha ich do przodu.





1 Jeśli w przypisie nie zaznaczono inaczej, autorką przekładu jest tłumaczka (przyp. tłum).
2 Ritalin – popularny lek stosowany w leczeniu ADHD, którego substancją czynną jest metylofenidat. W Polsce dostępne są jego zamienniki: Concerta i Medikinet (przyp. tłum).
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